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NOWI GAZETI 
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Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych, 


W soboty z dodatkami flustrowanemi dla prenumeratorów. x 


Prenumerata: w. Łodzi wynosi; 


Rocznie 6 rb., półrocznie 8 rb., kwartalnie Trb 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 

Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie. 

Zagranicą miesięcznie rh. L 


Egzemplarz pojedyńczy 3 kop. a 


Redaktor lub dogo sestepea przyjmuje interesantów w sprawach redakcyjnych 
r 


od 9 do I w 


ji — Widzewska 106a. i od 7 do 8 w administracji ulica 


Przejazd 1. 
Redakcja ulica Widzewska nr. 106a (Telefonu Nr. 20-22). Administracja — 


Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). 


Nr. Skrzynki pocztowej 570. 


Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. 
W niedziele i święta Administracja otwarta od godz. Il rann do 1 po poładhią. 


Kantor młasmy: Warszawa, Marszałkowska Bia m 16. Tel. 198-65. Fitje: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny. :: 


Na stacjach kolejowych 5 kop. 


Ogłoszenia: Nadesłane na 1'strontcy 50 kop. za 

== wiersz lub jego miejsce, wśród tekstu 

60 kop., reklamy po tekście 15 kcp., nekrologja 

15 kog., Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 

po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 

1 i pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmniej 
10 wyrazów. 


Żduńska Woła, Księgarnia Wclenowskiego. 


TEATR POLSK 


ĘCegielniana fir: 


2866 


l= Mirni - , 


(rog. bai” Cn” 


Opera i operetka Łódzka ».. 


Konstantynowska 16. 


Najpiękniejsze zimowe Varieté 


Dr.Med. FOKSZANSKI: 


Zawadzka Ne 39. Tel. 21-67. 
CHOROBY -CHIRURGICZNE. 


B. asysteńt Petersburskich klinik. 
Przyjmuje cądziennie od 5—7 po poł. 1900—40 


Ludzie, czy szakal 


Cały świat cywilizowany zna 
dzieje katowni dzieci polskich we 
Wrześni i mógł oglądać w Krakowie 
zakupiony: „Wóz Drzymały, 

Lecz „państwo. dobrych obycza- 
jów i bojaźni Bożej“ nie ustaje w swej 
pomysłowości. 

Ostatnie dnie przynoszą nam 
nowy fakt, wobec którego wzdryga 
się sumienie uczciwego niemca, a 
który w dziejach „kultury“ pruskiej 
zajmie miejsce poczesne obok po- 
przednich świadectw zdziczenia poli- 
tycznego, 

Fakt podany jest nie przez pol- 
skie pisma, lecz przez  „Westpreus- 
sisches Volksblatt*, centrowe pismo 
niemieckie. 

Posłuchajmy jego opowiadania. 

„W powiecie brodnickim leży. 
nad strumykiem miejscowość Długi- 
most. Po jednej stronie strumyka 
znajduje się reszta dóbr barona Gol- 
za, po drugiej młyn ze 120 morga- 
mi rolig- Z. jêdnej strony stary, sę- 
dziwy i obszerny. dom, mieszkalny 
z zabudowaniami. gospodarskiemi—z 
drugiej młym, stajnia i stodoła, ale 
bez domu mieszkalnego. Stajemy 
przed zagadką: Gdzie jest dom mie- 

zkalny? A rozwiązanie zagadki: Nie 


Miian „CORSO 


Początek koncertu o g. 9 wlecz., przedstawienia o g. 10. 
Dyrekcja M. Portato. 


Tylko 
kilka dni 


w Łodzi, 


Wejście 50 i 80 kop. 


udzielono pozwolenia policyjnego na 
pobudowanie komina! 

„Właściciel młyna i rolnik pan 
Sternicki długo prosił daremnie o 
konsens policyjny na pobudowanie 
domu. Jego mieszkanie, znajdujące 
się w oddalonym domu robotniczym 
sąsiedniej posiadłości już oddawna 
okazało się za szczupłe, gdyż rodzi- 
na Sternickich liczy szesnaście głów. 
Prośby i wskazywanie na niemożli- 
we stosunki mieszkaniowe nie wzru- 
szają wykonawczych organów poli- 
cyjnych. Odmówiono nawet pozwo- 
lenia na urządzenie pralni w stajni, 
ponieważ pan landrat obawia się, że 
w pralni możnaby także gotować 
jedzenie dla rodziny i kąpać ówych 
14 dzieci. ` 

„Od lata obraz ten 
wia się jeszcze smutniej. Młyn. i 
stodołę, które były ubezpieczone 
tylko bardzo nizko, zniszczył pożar. 
Jak sobie dał radę mądry ojciec ro- 
dziny? Wykopał dziurę w ziemi nad 
brzegiem strumienia i stworzył 
mieszkanie jaskiniowe. Samopomoc! 
Smutna—ale prawdziwa“! 

Pismo zwraca się do miejsco- 
wego landrata, „mieszkającego obok 
w wygodnym domu* z. zapytaniem: 
co będzie, jeśli Sternicki przyjdzie 
do niego z całą rodziną, pozbawio- 
ny dachu ną własnej ziemi? 
„ Nam nie trzeba tłómaczyć, co- 
by się w tym wypadku stało. 
my, jak dobrze tresowani są wyko- 
nawcy „polityki kresów wschod- 
nich“. Kto się nie cofnął przed o- 
hydą Wrześni, komu ręka nie drgnę- 
ła przed dokonanym w biały dzień 
rozbojem wywłaszczenia, tego zape- 


przedsta- 


wne ani jaskinia Sternickich, ant nie-, 


doła dzieci polskich nie wzruszy. 
"_ Przepisy sanitarne pruskie nor- 


Bziś Wtorek 25 listopada 
gościnny występ znakomitego 


DONN mówiący PIES u 


Największa współczesna atrakcja, 


BĘ Debiut M-elle KARIDA. Tancerka. 


Wie-' 


„Faust” "sm ras.” c Ayda Lefitzanka 


DONSKOY??? 


występy 


1188—1—1 


mują. bardzo dokładnie nawet hygie- 
nę stajni i obór i te same przepisy 
skazują z całym spokojem rodzinę 
spokojnych obywateli na 
mieszkiwania w jaskini, nawet dla 
bydła nieodpowiedniej. 

Możemy zrozumieć psychologję 
zbrodniarza, dokonywuj;ceg» prze- 
stępstwa w chwili roznamiętnienia. 
Rozumiemy i zbrodniarzy na chłod- 
no dla zysku mordujących lub gra- 


biących. Lecz umysł ludzi cofa się 
ze zgrozą na widok społeczeństwa 
— kata, rządu, spokojnie tor- 


turującego uczciwych obywateli, sys 
stematycznie katującego niewinne 
dzieci, 

Polizei staat czy: Rduberstaatł 


Reminiscencje zakortdowa. 


W artykuła'h poprzednich zarysowałem 
szkie stosunków ekonomicznych, społecznych, 
literzckich i artys tych w Wielkopolsce, 
Nie starałem się u jeczy wistości ani 
sztucznie przycie 

Podałem próbę bilunsu różnych dziedzin 
Życia polskiego w zaborze pruskim wnioski 
pozostu jąc czytelnikem. 

N teda one wesołe, to prawda — n ie. 
sajednak beznadziejne, Zgodne są 
głosy o ubóstwie, ku! iej w. zaborze 
pruskim (że przypomnę tu opinię Swiętochow- 


skiego, Bandonin'a dè Courtenny). 
„ że zdepry» 


Jednakże wątpić, nie nale: 
mowana do Ostateczyjosci rep 
pruskiego, dzie!nica palga dźy 
gnie do słiżby kultu: j 
__ A odbyć się to` je 
padku, o iłó prasa i piblicy: 
roniecha łkającego tonu uból 
formować 'będzie ogół polski o 


a, lecz in- 
zaboru 


i pruskiego, o.ile przerzuci most porozumienia 


pomiędzy dwoma tak odmiennymi Śtiaty, jak 


Ostatni tydzień 


nędzę za-' 


The 3 Hilgert's akrotaci. 


x” LOLA REID i ALLAU  żoraer:. 
RENC — cienie chińskie. 


Kierownik. artystyczny Młax Bermann, 


Królestwo i W. Ks, Poznańskie. Trudno o- 
kreślić dzisiaj przeciętny typ inteligenta pol. 
skiego. Stanisław Brzozowski dał boleśnie 
sarkastyczne określenie: TROJPOJ,AKI 

Rzeczywiście odmienne warunki wpły- 
wają na ukszyałtowanie pojęć, Szlabany gra- 
niezna uwypuklają różnice — różniee ro zą 
niechęć. Bo trudno jęst zaprzeczyć, że każdy 
zabór wyszukuje Śmiesznóstki drugie, wyszy- 
dza je częstokroć niewinnie, lecz dotkliwie. 

Tak „galiejanin* z przekąsem odzywa. 
się o „królewiaku* czy o „pozpańczyku* i 
odwrotnie, —* 

Środkiem ku usunięciu n'echęci jest wza- 
jemne poznanie swych wad i zalet. 

A wiele poznać, to wiele wybaczyć! 

Nie ograniezać się do -lamentów -nad 
wywłaszczeniem i zachwytów nad solidarno: 
Ścią wielkopolską, ale wytkugć nowe dr gi 
inteligencji, wskazać myśli przewodnie, i.for- 
mować o dążeniach, ideach, ukęchaniach mło- 
dej Polski, 

Nie tej, Polski „zdziecinnisłej*, która jak 
twierdzi Brzozowski nie może wyjść z ru- 
pieciarni starych zabawek na pełne światło 
dnia, ale prowadzić na niebosiężne OBERA- 
MERGAU ducha polskiego, skąd rozległe się 
roztaczają widoki, 

W serrach szczepić tolerancję i cześć 
ni-tylko dla tego, co. polskie, czcigodne, stare 
i tradycjonalne, ale i dla tego co młode, nowe, 
a ch.ćby obee, tem niemniej, szczytne i 
wzLiosłe, 


W dusz.ch zrozpaczonych, zamkniętych 
w. kolisku odrębnych interesów i codziennej 
walki o byt, zapalić ogień kultu dla piękna 


i. sztuki, 
Dziedzictwo duchn jest tak rozległe, że 
nie w; zezy go prósak, nie okije -w kaj- 


dany kultury mieszczańskiej. Cząs już 
zaprzestać „ciągłej. apoteozy mieszczaństwa 
wielkopolskiego— należy. rozpocząć: pracę nad. 
rozwinięciem inteligencji, . s 

A>praca to. wdzięczna, -bo-społeczęństwo, 
wielkopolskie posiada w sobie. tężyznę i hart, 
idące od Gopła pipstowego,4. Z piętnowa 
i et congorteg igla korzyści, 
nia sympatyczyego. Judu, kojaw- 
Jlomienia proletarjatu i tozsze- 
h; ryzontów inte] geneji czerpie siłę 
żywotsą kultura narodul 

A praca ta powiana być jednem a pil- 
ńiejszych zadań publicystyki z Królestwa: 
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Wytrącić berło rządów ż rąk demago- 
gicznych pism szerzących „ciemnotę i kof- 
serwatyzm i nieść jasno płonącą pochodnią 
wiedzy! 

W stęchłej atmosfe:ze dzisiejszej moża 
pochodnia zagaśnie, To też trzeba wpuścić 
Bzeroką strugę świeżego powietrza... 

Tam gdzie niema ani jednego wolnomy= 
Ślnego dziennika, ani jednezo czasopisma li- 
teraekiego, ani jednego wydawnielwa autorów, 
gdzie księgarz szkodliwy płucom kurz tenden- 
cyjnych broszurek. a szerzą piśmidła prowin= 
cjonalae kołyszą lud do suurola jest trudna dla 
OFAcza. 

Ale oracz taki nadejdzie, zeorze zagony 
te wtedy dopiero wzejdzie bujny plon, po- 
wrócą czasy, w których Wielkopolska była 
przodownicą kulturalną dla innych zgnębio* 
nych zaborów. Kiedy to Juljnsz Słowacki 
ogłuszał swe utwory w poznańskiej „Wara 
eie“, 

Wierzymy, że ziemia Kasprowicza i Przy« 
by-zewskiego, wyda jeszcze ludzt im podo- 
bnych, 

Wierzymy, że yrzyjdzie czas, kiedy nie- 
tylko łokieć lupea polskiego i waliza „r a je 
zenńGera” będzie przedmiotem ezo, kiedy 
pojmą że Poezja i Sztuka, nie są ciężarem 
narodn, Tecz jego chwałą, dumą i prawem do 
życia! 


A najbliższym, najidealniejszym środkiem 
do osiągnięcia zdobyczy kulturalnych, jest 
energiczny import autorów połskich | wogóle 
wydawnietw warszawskich, lwowskich i kra- 
kowskich — zacpatrzyć w nasze dzieła księ- 
garnie i niech nieeęą ogniska kultury, 
Dużo książek, dużo dobrej woli, 
dewszystko najwięcej SWIATŁA. 
Według Asnyka: 
„Tra porzucić próżne żale, 
Ból swój niebu trza polecić 
A samemu wciąż wytrwale 
Trzebu naprzód iść i świecić. 


Andrzej Nullus.. 


a nae 


Minister Kasso o Królestwie. 


Minister oświaty, Kasso, w roz- 
mowie z dziennikarzami wyraził zu- 
pełne zadowolenie -z podróży swojej 
do Królestwa Polskiego. 

W czasie wizytacji zakładów na- 
ukowych minister stwierdził z za- 
dowoleniem zainteresowanie się i po- 
szanowanie języka rosyjskiego, co 
uważa za fakt pocieszający dla, ro- 
syjskiej świadomości narodowej. 

Zadaniem najbliższem minister- 
jum oświaty będzie, jak zaznaczył 
minister w dalszym toku rozmowy, 
zwiększenie liczby szkół rosyjskich 
w kraju, W ciągu bieżącego roku 
szkolnego otwartych będzie prze- 
szło tysiąc szkół takich, w roku 
przyszłym jeszcze więcej. 


Minister podkreślił przy tej spo- 
sobności gotowość polaków _ współ- 
działania zadaniom ministerjum. Gmi- 
ny asygnują na cele szkolne powa- 
żne sumy, 

Minister podniósł dalej wysoki 
stopień kultury narodu polskiego. 
Przewagą szkoły rosyjskiej w kraju 
jest, zdaniem ministra, zapewniona, 
pod warunkiem jednak zgodnej pra- 
cy ministerjum w tym  kieranku. 
Rosvjskie gimnazja rządowe prze- 
pelnionć są młodzieżą polską. Nie- 
ztędne jest+zwiększenie - liczby Śre- 
dnich zakładów naukowych w kraju. 

Wzrasta również liczba studer- 
tów-polaków w uniwersytecie  war- 
szawskim, który wobec tego trzeba 
będzie rozszerzyć i przebudować, 

Komplementy ministra oświaty 
Kasso pod adresem społeczeństwa 
polskiego wywołały w Kole polskiem 
i kolonji petersburskiej zdziwienie. 

z 


Mój kinemat, 


Wieczór Mrozowskiej. 

Mrozowska prześlicznie wyglądała na 
plakacie, w programie byłą dużo niezrozumiae 
łych wyrazów: Horzey, Dante, Pergolesi, 
Norwid Pa francuzku, po włosku, ; po ła- 
cinie... 

— (oś bardzo inteligentnego, Nudy 
hędą piekielne, sle wypada być... To- nawet 
dobrze robi—pomyślsł obie łodzianin, 

Panie ubrały się w najelegantsze stro- 
je, przybrały najintelegentniejszy wyraz twa- 
rzy; panowie uzbroili się w cierpliwość a 
w lornetki (bestja, musi być ładna ta Mro- 
zińska... Mrozowska, czy jak tam! Przylem 
bosonogi Szopen.. Ganz ohne Tricot..) 

Z prawdziwą szkodą dla niemieckiej 0- 
peretki państwo Baumwoll, Puftke i Wasze 
łapscy, kwiat inteligencji, beau mond łótzki 
luminacze; trykotarze, bawełniarze— co pan 
każe—jednem słowem: „lepsze twarze* wy- 
brały się w niedzielę (czemu włąśnie w nie- 
dzielę —shockingl) na koncert. Mrozowskiej 
do Wielkiego. 

Zusiadło to wszystko, szeleszczą: jed- 
wabiami, sztywnymi gorsami  chrzęszcząc 
(chrzęszcząc—powtórz, Niemezel) i wdycha- 
jąc aromat rozpyłonej „Poreliny*, która. mis- 
ła za zadanie na ten wieczór - znentralizo- 
wać wspomnienie żargonowezo teatru, 

Zagląda się do programu: Fragment za 
„Promethidiona*. Promethidion? Unbekannt... 
Może „Prodameć*? 

Aaa... otóż i ona! Bardzo  szykowna!... 

Pani Waszłapska mierzy męża piornuu* 
jącym wzrokiem. Po chwili odbiera mu for- 
netkę. Pan Waszłapski eofa się w głąb loży 


(Impresje). 


i pracowicie poleruje paznokcie. q nowy ak- 
samit poręczy. Ostotecznie... Fritzi z „Colus< 
seum“ jest ładuTejsza. 

Pani Streichgarn odrazu obrzydziła Mro- 
zowską swemu małżonkowi: „M: usta szero< 
kie jak ropuehs, A przytem... quż niemłoda*, 
— Bowiem psn Streichgarn lubi tylka bardzo 
młode kobiety i uznaje tylko małe usteczki 
Oto dłaczego pani Mela, jego połowica,ubi 
ra się młodziej od córki i sznurujo usta oia- 
śniej od gorsetu. 

Mrozowska mówi, Mówi długo i głośno 
o czemś, co tyle ma wspólnego z  mpreturą, 
jak... T-wo testrulne z teatrem 

Mówi, mówi, mó! 

Panowie— tym j 
loży można się zdrzemuńć, ala 
froncie] Trochę zadługi ten... 
Prometendent... 

Mrozowska wie chyba o tem, bo dla 
pośpiechu połyka całe wyrazy... Ale czyni to 
w dobrej wierze, bo nawet » uśmiechem wy* 
rozuminłości (dla siebie, czy! dla“ stuchdy 
czów?— przy pisek ra). 

„. Meorum. finis umo» 


t dobrze — w głębi 
panie... ng 
jakże go... 


— Das kommt mir vor als wie Rabar= 
barum —robi witz'a pan Karl Paffke. 

Potem tańczy ua bosaka Nina DoMi, 

To człek woli. 

Tańce cygańskie Brahma'a. Sekr nettl 

Durchaus „klasyczną* Nina Doli nie 
jest, Ale fikæsobie bardzo milei żwawo, z 
pewnem zrozumieniem różaicy między nią a 
Izadorą Duncan... 

Mecenas Kręcki zapeania mnie, źe co 
Bie tyczy uóg,—to om wali właśnie „tę małą". 
Biustu natomiast Izadora też nie posiada, 

Po antrakcie Mrozowska ukazwe się w 
zupełnie nowej styłowej szacie, Mpiewa-gra 
i tańco-rytmija markizą z XVI-a  stuecin. 2 

Kostjam bardzo się podoba, Pavi budow= 
niezowa Wapniewska i pani dyrektorowa Mo- 
torkiewiczowa postanowiły wystąpić w takich 
samych kostjumach, na zroducie „Pań ége 
Jscka.z pierogami*, 

Mennecik udał się Mozurtowi i jestem 
pewien, że nie pozwoliłby jaka kompozytor 
zmieniać tempo w miarą potrzeby p. Mro- 
zowskiej. 

Efekty świetlne żywcem naśladowane 3 
paryskiego testru Qkrormości „Graad Gnig- 
nol“... Całość bardzo stylowa i zajmująca 
wywołuja deszcz oklasków. 

Mówcie co chcecie, ale łodzianie 
się na wykwintnych atrakcjachi Pamiętam 
raz w gyrku.,. ale to do-rzeczy nie» 1ależy! 

Potem znów tańczy Niną Dolli, tym 
razem — motyw wschodni. 

Panów spotyka zawód: czekali na taniec 
brzucha, a tu nie... T 

Mazurki i krakowiaki... tej publiczno” 
ści—nie mogły rozgrzać, Ale... od czego są 
kaloryfery! 


znaja 


Potem suów Mrozżowska,.. w dowej Bu- 
kni, Ah, quel chiel... Panie mają znów roz- 
rywkę na kwadrans: notują w pamięci Szcze- 
góły tnalety. 

Panowie się nudzą: mogliby urozmaicić 
czemóś.. Ot, naprzykład — walką francuzka, 
albo jaki dobry -żngler... 

Pani Mrozowska zoa publiczność wogó- 
le, a łodzian w szczególności wyczuwa. 


Nsjprzód podzałała na nią doborem 
mądrych słów w yrogramie, zaś na zakoń- 
czenie ała parę płuskiel, pieprzuych „ka- 
wałków”, 

I zwyciężyła. 

Oncle Thom. 


Informacje handlowe. 


IBankructwa, 


. Według danych, zebranych przez Tory, 
fabrykantów, zarejestrowano w Królestwie 
Połskim w ciągu miesiąca sierpnia b. r. 20 
bankructw s passywami w kwocie 1,160,000 
rb. W ciągn września b. r. było natomiast 
ogółem tylko,9 bankructw s passywami. w 
sumie 60g,000 tb. 


Ze spraw miejskich. 


Nietylka.na Bałutach, lecai w- obrę- 
bie Łodzi mamy bardzo dużo, drewnianych 
domów, gdy przepisy bndowlane wydane 
przez namiestnika Zającnka w r. 1820 ogra- 
nierają do mińmtm użycie drzewa, jako ma- 
terjału budowlanego, a nawet zakazują na- 
prawianie domów drewniańych w obrębie 
miast. W przepisach tych czytamy zniędzy in- 
nemi: 

„Wszystkia takie, istniejące obecnie 
domy drewniane, powinny być w miarę te- 
go, jak wię starzeją, burane; ta zaś które 
mogą być ulebezpieczie pod względem og- 
miowyw aldo te, które mogą się zawalić 
winay być poddane ogłędzinom policyjnym, 
a następnie zgodnie z przepisami księcia Na- 
miestnika w Królestwie Połskiem z dnia 27 
maja r. 1817 burzone*, 

Q paru tago rodzaju połeceniach czy- 
taliśmy w pismach łódzkich w r. bieżą cym, 
mie umiemy sJbie jednak wytłomnczyć, jak 
się to dzieję, że w drewnianych domach są 
mieszkania mietylko na t aw. pierwszem 
piętrze, ale, że iure cduco właściciele tych 
chałup drewnianych urządzają nad o wemi 
pierwszemi piętrami drugie piętra i umie= 
szcżają tam lokatorów. ; H 

Domów drewnianych tego rodzaju o 
dwu piętrach mieszkalnych na krańcach mia* 
sta naszego naliczyć możnaby setki, pomimo 
że istnienie tych nie zgadza się z przepismni 
budowlanymi i że zagrażają one |bezpieczeń- 
Btwu publicznemu na wypadek pożaru. 

Czemu więc odaośne czynniki pozwa= 
lają, by ludzie tak mieszkali? 

St. Opocki. 


z . 
Ze świata. 

(©) Kobiety przeciwko dro- 
žyžnīe. Panie amerykańskie chcąc z po~ 
wodzeniem walczyć przeciwko wzrastającej 
i w Ameryce drożyźnie, utworzyły „Zwią- 
sek gospodyń domowych Ameryki". Związek 
istnieje niedawne, ale pracuje z amerykań- 
ską energją, jak widać choćby tylko z licz- 
by stawarzyszonych, która przewyższyła już 
100,000, 


A. CZECHOW. 
Tłómaczyła G. W. 


Dramat na połowanii. 


(Zdarzenie prawdziwe), 


9) 


— Hu! Hal—usłyszeliśmy dźwięczny, 
dziecinny głosik, podchodząc do lasu. — 
Goń mnie! 

1 z lasu wybiegła małeńka, może 
pięcioletnia dziewczynka z białemi jak len 
włoskami w niebieskiej sukience.  Zoba- 
czywszy nas, zaśmiała się dźwięcznie i w 
RTG podbiegłszy do Urbenina, obję- 
a mu kolana, Urbenin wziął ją na ręce i 
pocałował w policzek. 

— Mam zeszczyt przedstawić panom: 
moja córeczka Sasza—rzekł z uśmiechem. 

Za Baszą biegł z lasu gimnazista lat 
piętnastu, syn Urbenina, Zobaczywszy nas, 
zdjął czapkę niezdecydowany, włożył ją 
napowrót i znów zdjął* Za nim posuwałą 
się powołi jakaś czerwona plama, która 
przykuła do siebie naszą uwagę. 

— Jakie cudne zjawisko! — krzyknął 
hrabia, chwytając mnie za rękę.— Patrz, co 
to za rozkosz! Co to za dzieweczka? Nie 
wiedziałem, że w moich lasach żyją takie 
boginie! 

„ Spojrzałem, na Urbenina, aby się Zae 
pytać, kto to jest, lecz dopiero łeraz zau- 


ważyłem z przykrością, że jest on strasznie 
pijany. Czerwony, jak rak, potoczył się i 
schwycił mię za łokieć. 

Siergieju Pietrowiczu — szepnął 
mi w ucho, otaczająe mą twarz cuchnącym, 
pijanym oddechem, błagam pana, zatrzymaj 
pan hrabiego od dalszych uwag pod adre- 
sem tej panienki, Z przyzwyczajenia może 
coś niepotrzebnego powiedzieć, a to jest 
osoba, godna najwyższego szacunku! 

(Osoba, godna najwyższego szacunku), 
była dziewiętnastoletnią dzieweczką, z prze- 
ślicznemi jasnemi włoskami, wijącemi się 
nad czołem i spadającemi na szyję loczka+ 
mi i niebieskiemi dobremi oczyma, Miała 
ra sobie szkarłatną pół dziecinną, pół dzie- 
wiczą suknię; prześliczne zgrabne nóżki w 
czerwonych pończoszkach były osadzone w 
maleńkich, prawie dziecinnych pantofelkach. 
Okrągłe plecy, przez cały czas, gdym się 
lubował niemi, kurczyły się kokieteryjnie, 
jakby im było zimno, lub palił je mój wzrok. 

— Przy takiej młodziutkiej twarzy, 
takie rozwinięte formy! — szepnął mi hra- 
bia, który już w wczesnej młodości stracił 
możność szanowania kobiety i nie patrze- 
nia na nią z punktu widzenia zepsutego 
zwierzęcia, 

W mojdj piersi, pamiętam, zrodziło 
sią szłachetne uczucie. Byłem jeszcze wów- 
czas poetą i w majowy wieczór, przy po- 
czynsjącej się dopiero ukazywać wieezor- 
nej gwieździe, w obecności lasów, mogłem 
patrzeć na kobietę, tylko jak poeta... Pa- 
trzyłem na dzieweczkę w Bzkarłatach z tem 
uczuciem zachwytu i uwielbienia, z jakiem 


zwykłem patrzeć na lasy, góry, lazur nieba. 
Jeszcze wówczas tkwiła we mnie pewna 
doza sentymentalizmu, odziedziczonego po 
matce-niemce. 


órka leśniczego Skworcowa, 
jaśnie panie--odrzekł Urbenin. 

— Cezy to ta Oleńka, o której mówił 
jednooki chłop? 

— Tak, wspominał jej imię — odpo- 
wiedział rządea, patrząc na mnie wielkie- 
mi błagałoemi oczyma. 

Dzieweczka w szkarłatach przeszła, 
obok nas, nie zwracając widocznie na nas 
uwagi. Oc_y jej patrzyły gdzieś w stronę 
lecz ja, znawea kobiet, uczułem na twarzy 
jej spojrzenia: 

— Który z nich jest hrabią? — usły- 
szałem za nami jej cichy szept. 

— Ten z długimi wąsami — odpowie- 
dział gimvazista..: 

I usłyszeliśmy za sobą srebrny śrmiech.., 
To śmiech rozczarowanej,.. Ona myślała, 
źe hrabią, właścicielem tych wielkich la- 
sów i ołbrzymiego jeziora—jestem ja a nie 
ten pigmeusz ze Sspitą twarzą i długimi 
wąsami. 

Z piers: Urbenina wydobyto się cięż- 
kie. westchnienie. Żelazny ten człowiek 
ledwo, się poruszał. 

— Uwolnij Urbenina—szepnąłem bra- 
biemu.—On jest chory lub... pijany. 

— Pan zdaje mi się jest chory, Pio- 
trze Jegorycziu — zwrócił się hrabia do ` 


Łenina, — Pan mi juź nie jest potrzebny, 
więc nie zatrzymuję pana, 

— Proszę się nie niepokoić, jaśnie 
panie.—Dziękaję panu za zainteresowanie 
się mna; nie jestem chory. 

Obejrzałem się; szkarłatna plama nie 
puruszała się, patrząc za nami,.. 

Biedna jasna główka Czy myślał ten 
cudny wieczór majowy, że ona stanie się 
bohaterką mego niespokojnego romansu? 

Teraz, gdy piszę te słowa, w moje 
ciepłe okna ze złością uderza jesienny 
deszcz i gdzieś wyje wicher nademną, Pa- 
trzę na niebo ciemne i na tle zmroku noe- 
nego siłą wyobraźni staram się odtworzyć 
mojągmiłą bohaterkę... 

1 widzę ją z jej niewinnie-dziecięcą, 
naiwną, dobrą twarsyezką i kochającemi 
oczyma... I pregne nagle rzucić pióro i 
porwać, spalić, to co już napisane. 

Lecz tu, obok mego kałamarza, stoi 
jej fotografia. Tu jasna główka, przedsta- 
wiona jest w całej wielkości nisko upadłej, 
pięknej kobiety. Oczy zmęczone, lecz dum- 
ne rozpustą, nieruchome. To ona właści- 
wie źmiją jest, której skutek nkąszenia Ur- 
benin nie nazwałby przesadzonym. 

Połączyła się pocałunkiem z burzą i 
burza złamała kwiatek u samego korzenia: 
Wiele wzięła, nie i zbył drogo zapłaciła. 
Czytelnik jej przebaczy—jej grzechysu 

de R 


PS= A 


Ma TO. 


NOWA GAZETA ŁÓDZKA*—?25 Listopada 1913 r. 


zn 0.0. AA > m m mp ppp o. 


Związek, jak obecnie, wszystkie siły 
swrócił przeciwko truatowi towarów epożyw= 
ozych, który straszliwe pedbija ceny. Obe- 
onie tusin jaj koszwje w Ameryce północnej 
około | rb. 12 kop, osyli że jedno jajko ko- 
sztuje przeszło 9 kop. 

W Ameryce jaja są jednym z najbardziej 
używanych artykułów, jedzą je np. zwykle 
robotnicy na śniadanie, więc przeciwko dro- 
łyźnie powstaja protest ogólny. Zwłaszcza 
powszechne oburzenie wzrosło gdy departa- 
ment sanitarny ogłosił, że, gospodars ame- 
rykański bierze sa jajko tylko niecałe 2 i 
pół kopiejki, 1 że trust skupuje olbrzymie 
ilości jaj, i przechowuje ich w lodowniach 22 
miijony, nie wypuszczając na targ, aby sobie 
oon nie psuć, 

Związek kobiet tedy zawezwał wszyst- 
kich członków swoich, aby się wstrsymali od 
używania jaj w jakiejkolwiek postaci, dopóki 
trust cen nie obniży, Jednocześnie związek 


postanowił sprowadzić całe okręty jaj z Au. 


atji, Angiji i Niemieo. 

I z pewnością trust będzia musłał ustą- 
LAF przed tym „wielkim osłowiekiem-gro= 
madą*, 


Z za kordonu. 


Dar. p. Grubissicha. Ofiarowane 
przez p, Grubissicha dia Muzenm Narodo- 
wego dzieła sztuki wsćhodniej nadeszły 
już do Krakowa, 

Na razie, z powodu braku miejsca, 
pozostaną przeważnie na składzie, a dopiero 
w nowym budynku muzealnym na Wawe« 
lu znajdą doskonałe pomieszczenie. Nie- 
które przedmioty z daru p. Grubissicha, o 
ile się da, ustawione będą w jednej s sal 
w Bukiennicach. Obecnie wydobyto już i 
częściowo ustawiono piękny ołtara z Kioto 
wykonany ze szlachetnych gatunków drze- 
wa, zdobionego bronzami; ma on podwójne 
drzwi, kryjące bogato, zdobione wnętrze. 
Nowy prezes. Prezesem krakow- 
skiego T-wa sztuk pięknych wybrany zo- 
stał jednomyślnie na posiedzeniu wydzia- 
łu T-wa Wojciech Kossak na miejsce ustę- 
pavoge g powodu złego stanu zdrowia 

r. Edwarda Raczyńskiego. P. Kossak jest 
drugim prezesem za czas półwiekowego 


Z Warszawy. 


() Strajki. Czytamy we wczorsjszej 
warszawskiej „Nowej Gazecie”: Dziś od rana 
rozpoczął się strajk w fabrykach warszaw= 
skich, Zastrajkowały początkowo większe fa- 
bryki na Pradze, a następnie przerwali pra- 
cę robotnicy i w innych fabrykach w mie« 
Śoie. 

Do godziny 1-ej po południu Btrajkowa= 
ło w Warszawie 15,000 robotników, a na 
przedmieściach około 4,000. 

Nə Woli niektórzy strajkujący usiłowali 
s trzymać ruch tramwajów, przyczem dwa 
wagony przewrócono, 

Aresztowano dwuch Indzi, niosących 
czerwone sztandary. Pozatem spokój nie zo- 
stał nigdzie zakłócony. 

W. dzielnicach robotniczych wzmocniono. 
posterunki policyjne i krążą silne pa- 
trolo", 


2 sąsiedztwa. 


X Plany zatwierdzone. (c) Wy- 
dział budowlany piotrkowskiego rządu guber« 
nialnego zatwierdził plany na budowle na- 
stępujące: 

Piotra Gliwińskiego—na oficynę w Ru- 
dzie Pabjanicekiej, Stanisława Jabłońskiego— 
na 1 piętrową oficynę w Koustantynowie, 
Jana Dybozyńskiego — na oficynę parterową 
w Kudzie Pabjawickiej, Jana Wajlbacha—na 
2 piętrowy dom w Chojnach, Józefa Sysia- 
ka—na 1 piętrową oficynę i komórki na Ba- 
łutach, Antoniego Fisiaka — ua 1 piętrową 
oficynę w Konstantynowie, Towarzystwa 
„Astra"—na fabrykę mechaniczną waty hy 
gienicznej i inuych budynków fabrycznyca w 
Zgierzu oraz Towarzystwa„Jo:an Krebsi S-ka“ 
na trzy 1 piętrowe domy, 1 piętrową ofieynę 
z komórkami w Chojnach. 

X Kradzież spirytusu. (e) No- 
ey cnegdajszej do restauracji Bogdana Ku- 
czurka w Wiskiteie, w pow. łódzkim, dostali 
się za pomocą włamania złodzieje i skradli 
4 wiadra spirytusu i 70 fantów słoniny. Po- 


istnienia T-wa sztuk pięknych w Krakowie” licja aresztowała Władysława Murawę i Bro- 


wybranym z pośród artystów, 


Z Cesarstwa. 


+ Sprawa policjantów. Saratowski 
sąd okręgowy na sesji w Atkarsku rozpo* 
znawał sprawę stanowego FKoginowa i u- 
riadników Klimenko i Koriczewskiego, 0- 
skarżonych o to, że przyjechawszy do wsi 
uznali wieczornicę włościańską za „ze5ra- 
nie nielegalne* i zaczęli rozpędzać owa 
„zbiegowisko*, bijąc parobków i dziewczę- 
ta. Niektórzy z uczestników „nielegalnego 
zebrania" odnieśli nader ciężkie obrażenia 
Sąd skazał Łoginowa na 3 miesiące odwa- 
chu zaś uriadników na trzy tygodnie a- 


resztu. 

+ Deportacja 35 tys. chlńczyków. 
Do „Rus. Słowa* telegrafują z Błagowie- 
szczeńska, że administracja miejscowa za- 
mierza wysiedlić z granic obwodu Amur- 
skiego 36,000 ludzi rasy żółtej, przeważnie 
chińczyków, zatrudnionych w różnych 
przedsiębiorstwach. 


Z Królestwa. 


$ Mięso z Królestwa do 
Berlina. Wznowiony od czterech tygo- 
dni wywóz mięsa do Berlina, z powodu 
stosunkowego, jak na obecną porę ciepła, 
zmniejszył się do 200 sztuk wołów i 1000 
wieprzów tygodniowo; z nastaniem zaś 
mrozów wywóz ma być zwiększony do 1000 
wołów i 3000 wieprzów tygodniowo. 

$ Deputacja do Petersburga. 
W sprawie deputacji żydowskiej, mającej sta- 
zač sig o niewydujanie żydów, zamieszkałych 
na gruntąch włościańskich w Zagłębiu Dą- 
browskiem, dochodzą nestępujące nowe ezozge 
góły: 

Inicjatywa wyszła od rabina Mendla 
Landan z Zawiercia, który zwrócił się o po» 
mog do rabina piotrkowskiego, Daw. Temki« 
na. Deputatją ma się najpierw udać do gu- 
bernatora, żeby mu „wskazać prawdziwa 
przyczyny, wywołujące rugowanie*, Gdy to 
okaże się bezskuteczne, deputacja uda się a 
merorjałem do ministra Spraw wewnętrze 
nych, 


nisława Modrankę, którzy przyznali się do 
kradzieży. Skradziony spirytus i słoninę zna- 
leziono u Tomasza Turalskiego w Zalesiu pod 
Wiskitnem, 

X Nowa ochronka w okolicy. 
(c) Grono mieszkańców wsi Prawda, w gmi- 
nie Gospodarz, z Józefem Czekalskim i An- 
tonim Czechem na czele uzyskałi pozwolenie 
władz na otwarcie w tej wiosce ochronki 
dziennej dla dzieci w wieku lat 3 — 7. O- 
ohrouka utrzymywana będzie kosztem zało« 
życieli, 


Kalendarzyk. 


Dziś Katarzyny P 
Jutro Piotra P. M. 
Imiona słowiańskiej dziś Chwalimi- 
ra Jutro Lechosława. 
Wschód słońca o g. 7 m a 
12 


Zachód —„ J 

Długość dnia 8; 

Stan pogody.—Podług obserwacji opty- 

ka R. Rittera, ul. Piotrkowska % 85. 

TERMOMETR: Rano o g. 8. 10 ciepła 
zk, Połudn.og.12 8 , 
s g Wczorajo g. 8 w. 39 

Minimum O ciepła BARO- „gy najniżej 
mum 3 _ , METR: najwyżej — 

Hygrometr 68% wilgoci. 

Teatr Polski. Dziś „Mąż z loterji* Jntro 
„Grzegorz Dandin* i „Pietro Caruso" 

Operą i operetka łódzka. Dziś w. 
Faust wystep gościnny p. Andrzeja Hajka 
Jatro „Krysia Jeśniczanka* 

Bibljoteka Stebelskich. (Mikołajew- 
ka 59) otwarta codziennie od g. 6-ej do S-ej 
PA ĘŹ w niedziele i święta od 1-ej do 

ej pp. 

ý Czytelnia pism Tow, „Wiedza“. 
Piotrkowska 103) otwarta od g. 6 po pot. do 
10 wiecz,a w niedziele i święta od godz, 10-ej 
rano do godz. 10-ej wiecz. 

Muzeum nauki i sztuki. (Piotrkow 
ska nr 91). Otwarte jest od 4-ej po poładniu 
do 10-ej wiecz, a w święta i niedziele od 12 
zano dolo wido* 


KRONIKA. 


Informacje dia kształcących się. 

Wszelkich informacji co do studjów na 
Wszechn. Jagiellońskiej w Krakowie udziela 
komisja informacyjna Stowarzyszenia polsk. 
młodz, postępowej „Promień* (Kraków, ulica 
Krupnicza 160), Informacji udziela się 
wyehowańcom szkół połskich. Na odpowiedź 
należy dołączyć markę 10 kop." 

Kredyt dia szkół elementarnych. 

(k) Naczelnik łódzkiej dyrekcji naukowej 
Bielajew zawiadomił prezydenta m. Łodzi, 
ko kredyt 84 tys, rubli na potrzeby nakół 


elementarnych łódzkich został już przyznany 
przez ministerjam oświaty, W tych dniach 
odbędzie się posiedzenie wszystkiech trzech 
komisji szkolnych w celu równomiernego po- 
działu tej sumy między każdą z komisji. 
Wspólna kasa chorych. 

Grupa łódzkich fabrykaatów zaprojekto= 
wała zorganizować wspólną kasę chorych dia 
robotników, Władza wyższa, do której się 
zwrócono, projekt ten zaakceptowała. W tych 
daiach odbędą się narady z udziałem inspek= 
tora fabryczuego. Dotychezaa do udziała sa- 
pisało się 60 fabrykantów. 

Siła tradycji. 

Wozoraj miało się odbyć w pierwszym 
terminie zebranie roczne członków szkoły 
imievia E. Orzeszkowej, na którem miały być 
rozpatrywane ważne sprawy, związane z dzia- 
lalnością szkoły za ubiegły okres ietnienia i 
dalszym jej rozwojem. Zgodnie z przyjętym 
u nas zwyczajem, prócz zarządu, stawiło sią 
Aż... 2 ezłonków, wobre gzego zostaje wy- 
zuaczony ponowny termin zebrania, 

Z „Talmud Tory.“ 

(a) Kursy popołudniowe przy żydowskiej 
szkole „Talmud Tory“, z powodu braku do- 
statecznej liczby kandydatów zostaną otwarte 
dopiero po up.ywie pewnego czasu, miauowi- 
cie po skompletowaniu kontygensu uczniów, 

Ze szpitala Poznańskich, 

Jako ordynatorowie ambulatorium dla 
chorych przy szpitalu małż, Poznańskich zo- 
stali naznaczeni lekarze: J, Eisner, T. Bra- 
bander, J. Aronsohn i d-rowa M. Scha iro. 

Z Tow. akcyjnych, 

(c) Termin na zebranie kapitału zakła« 
dóweco Tow. ake. „Spadkobierców Lebrech- 
ta Millern* w Rokiciu Nowem, został przez 
odnośne władze przesiłużony. 

Łódzkie Towarzystwa akcyjne: manuta- 
ktury wełnianej F. Wilhelma Szwajkierta i 
dJakóba Wojdysławskiego — uzyskały zmianę 
dotychczasowej ustawy. 


Odczyty T. K. 0. 

"Towarzystwo krzewienia oświaty za- 
wiadamia, że w niedzielę 30 listopada o 
godz. 4 po południu, w lokalu przy ulicy 
Mikołajewskiej nr. 11 Dr. Stanisław Skal- 
Bki wygłosi odczyt p. t. „Ochrona pracy w 
prawodawstwach różnych krajów.* Treść 
odczytu obejmuje: Ochrona pracy. mała- 
letnich. Ochrona pracy kobiet. Walka z 
chorobami, wynikającemi z zawodowej pra- 
cy w Zachodniej Europie. 

Osobiste. 

Łodzianka, panna Józefa Askanas, po 
napisaniu dysertacji z dziedziny farbiar- 
stwa, otrzymała dyplom inżyniera-ehemika, 
na uniwersytecie w Lejonie. 

Z Tow. krajóznawczego. 

(a) Wczoraj wiecz. w lokalu włascym 
przy uliey Piotrkowskiej pod nr. 91, odbyło 
się posiedzenie zarządu miejscowego od- 
działu Polskiego towarzystwa krajoznaw= 
czego, pod przewodnictwem prezesa p. Jó. 
zefa Adamowicza. Ułożono wykaz odczy« 
tów, jakie będą wygłaszane w czasie naje 
bliższym. W końcu bież. miesiąca p. Kon- 
rad Fiedler wygłosi odczyty o Kazimierzu 
nad Wisłą, Janowcu i Bochotnicy; w gru- 
dniu p: Rakowiecki, członek centralnego 
zarządu w Warszawie odczyta referat „O 
stylach“. 

Zarząd postanowił wprowadzić poga- 
danki krajoznawcze dla dzieci i młodzieży, 
na co poczynił kroki o wyjednanie pozwo= 
lenia u władz. 

Od głównego zarządu w Warszawie 
otrzymano broszurkę krajoznawczą, pod, 
tyt.: „Poznaj swój kraj“, pióra wiceprezesa 
centrali p. Aleksandra Janowskiego. 

Postanowiono poczynić kroki celem 
rozpowszechniania broszurki wśród młodzie. 
ży, zwłaszcza wobec jej przystępności, Ce- 
na egzemplarza 15 kop. 

„Oaza“, 

Dziś ujrzymy w, Oazie“ zapowiedzia- 
ne areydzieło „Krzyżucy*, osnute na tle 
krwawych epizodów z czasów wojen krzy« 
żowych. 

Całość, odtworzona artystycznie, spra= 
wia na widzu istotnie miłe wrażenie. 

Niewątpliwie więc publiczność nae 
go miasta nieomieszka skorzystać z tak 
rzadko nadsrzai cej się sposobności zapo« 
znania się z tem wybitnem arcydziełem 
kinematograficznym. 


Walące się domy, 

(a) W ubiegły piątek komisja tech- 
niczno-sanitarna miejska, dokonywała o- 
ględzin starych drewnianych domów chy- 
lących się ku ruinie. Zakwalifikowano do 
zbu a następujące dovy: na ulicy Dra- 
wnowskiej pod nr. 20, na Stodolnianej pod 
nr. 6, Podrzecznej 1, 8, 12, 18 i 16 oraz 
na Lutomierskiej pod nr. 9 i }2. 

Prócz tego komisja przyjęła nowo« 
wzniesiony dom na ul. Żelaznej pod nr. 22 
budynek fabryki wyrobów wojłokowych o- 
raz dom mieszkalny akc, tow. I. K. Po- 
znańskiego przy ul. Ogrodowej nr, 18. 


Tow. pomocy niezamożnym uczenicom 

(a) W sobotą wieczorem w giinnszium 
żeńskiem Bzestakowej odbyło się organiz scyj- 
ne zebranie rodziców uczącej się w temże gi- 
mnazjum młodzieży, celem Btworzenia insty- 
tucji dla niesienia pomocy biednym wycho- 
wankom szkoły, 

Dia wykonania prac organizacyjnych Wy- 
brano specjalną komisję złożoną z dziesięciu 
osób. 

Obowiązek opracowania projektu ustawy 
nowego Towarzystwa, Oraz przesłanie tako 
wego do zatwierdzenia władz zlecono sekre- 
tarzowi p, Szwaremanowi, 

Upadłości. 

(e) W Samarkundsie zawiesił wypłaty 
Abram Fuzniłow, dom handlowy bawełnia= 
nych manufakturowych towarów i właściciel 
fabryki oczyszczania bawełny, 

Pasywa 700,060 rb. 

W Bałakławie zawiesiła wypłaty fabryka 
konserw Józefa S. Kefeli. 

Pasyw+ 100,000 rb. 

W walce z rakusiami. 

(a) W ubiegły piąiek wieczorem, w 
jednej z restauracji w osadzie Kazimierz, 
powiata łódzkiego, zatrzymali się na po- 
pas koni włościanie ze wsi Franciszków, 
w liczbie 6 osób, 

Powracali oni do domu z Łodzi, gdzie 
u jednego z rejentów wychodząca za mąż 
dziewczyna otrzymała od krewnych 500 
rb. spłaty ze schedy. 

W restauracji z okazji szezęśliwego 
ukończenia sprawy rozpoczęto libację, 
podczas której na głos rozmawiano o 
dokonanej tranzakcji. 

Tymezaaem chciwe uszy podsłuchiwa- 
ły prowadzoną rozmowę. Osada Kazimiera 
jest słynną, jako gniazdo złodziei i ko- 
niokradów, przeto. natychmiast postano- 
wiono włościan obrabować. 

Kilku Kazimierzaków przyłączyło się 
do kompanji włościan, odwracająe ich u- 
wagę dowcipami i fundowaniem, a kilku 
urodziwszych podsunęło się z zalotami do 
panny młodej. 

Nie podobało się to panu młodemu, 
który energicznie przeciwko zbyt „ rzed- 
siębiorezym* zaJotom zaprotestował, cu sta» 
ło się hasłem do ogólnej bijatyki. W rza- 
sie szamotania kazimierzacy wyrwali dzie- 
wczynie z za gorsecika zawiniątko z posa- 
giem i rzucili się do ucieczki, 

Głośna rozpacz dziewczyny podnieci- 
ła jeszcze zapał jej obrońców. Zmógłszy 
napastników, rzucono się w pogoń za u- 
ciekającymi rabusiami i pieniądze odebra- 
no. W zaciętej walce za broń służyły ku 
fle, butelki, stołki i nogi od ławy, —ze stro- 
ny kazimierzaków były noże, 

Na placu boju zostały trzy ofiary z 
pośród napastników, pobite kłonieami do 
utraty przytomności. 

Byli to Wiśniewski, Szyndler i jesz- 
cze jeden, który jednak po otrzeźwieniu 
w chaosie i rozgardjaszu uciekł. 

Reszta napastników również przed- 
tem zrejterowała. Obydwu ujętych odpro- 
wadzono natychmiast do gminnego aresztu 
i zawezwano z Lutomierska felczera, któ: 
ry im udzielił pierwszej pomocy, c 

Wiśniewski ma rozerwane bębenki 
uszu i nie nie słyszy, jego towarzysz jest 
również w opłakanym stanie. 

Na miejsce napadu wyjechał oddział 
strażników z Konstantynowa z wachmis- 
trzem na czełe. 

mieró w rynsztoku. 

(a) W nocy, z niedzieli na poniedzia- 
łek, naprzeciwko domu nr. 148 nu ulicy 
Aleksandrowskiej, znalazł śmierć w ryn- 
sztoku ulicznym męzczyzna niewiadomego 
nazwiska, około 45 lat liczący. Obdukeja 
skonstatowała, że nieszezęśliwy, będąc piją- 
janym, wpadł głową do rynsztoka i utonął 
w błocie, 

— Ofiara postrzału, 

Przy ulicy Nowaka w podwórzu domu 
ur. 2L robotnik Józef Rutkowski lat 22 zo- 
stał postrzelony s brauniuga w prawą rękę 
i okolice płuc. 

W stanie ciężkim Ratkowskiego odwie- 
zło Pogotowie do szpitala Św, Aleksandra. 

— Nagły zgon. 

Józefa Cieślak 58-letnia robotnica fubry= 
czna zmarła nagle na ulicy Suładowej w po- 
bliżu domu nr. 28, Przyczyny zgonu na ras 
zie nie ustalono. 

— Przy pracy. 

W fabryce przy ul, Konstantynowskiej 
nr. 122 robotnik Antoni Teugor lat 15 po- 
chwyceny został przez pas transmisyjny, któ- 
ry rzucił nim o podłogę tak silnie, że nie- 
szczęśliwy oduiósł złamanie lewego ramienia 
i ogólne bolesne potłuczenie. 

W stanie ciężkim odwiozło go Pogotowie 
do szpitala Czerwonego Krzyża, 

— Na ulicy Kolejowej nr, 2 w składzie 
wężła robotuik 42-letni S.czepaa Król, ści+ 
śnięty buforami wagonów uległ obcięciu du- 
żego palca u lewej ręki. 
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— Wypadek tramwajowy. 

Niezachowywanie ostrożności wobec pę- 
dzących wagonów tramwajowych omal nia 
spowodowało wczoraj wypadku, który tylko 
przypadkiem zakończył się”szczęśliwie. Naje- 


ehany został na aliey Piotrkowskiej niejnki 
Mendel  Dziesienkowski 53-letni handlara 
uliezny, którego wagon odrzucił na bruk, 


Dz. odniósł tylko niezraczne poranienie cz0= 
ła i nosa, 

— W bójce. 

W bójce wzajemnej dwaj tkacze 45-letni 
Emil Wolski 1 45-letni Ferdynand Pessel za- 
dali sobie po kilka ran nożem i tępem na- 
rzędziem, 


Teatr, muzyka i sztuka. 


Teatr Polski. 


Dziś, we wtorek, na dochód schroniska 
dla nauczycielek „Mąż s loterji* komedja w 
3 aktach Feydeau. 

We środę „Grzegorz Dandin oraz „Pies 
tro Caruso", 

We czwartek, piątek, sohotę i niedzielę 
arcydzieło w 6 aktach Edmunda Rostanda 

«p. t „Orlę*, które grane jest ciągle z nad- 
zwyczajnem powodzeniem na wszystkich sce- 
nach stołecznych. 

Dyrekcja teatru Polskiego wystawia: to 
wspaniałe dzieło z nadzwyczajnym nakładem 
nie szczędząc kosztów, aby dzieło wielkiego 
pisarza francuskiego wypadło pod każdym 
wzgłędem wzorowó i artystycznie, Cała wy- 
stawa w dekoracjach, kostjamnch i mebi.ch 
nowa. Udział przyjmuje cały zespół wrty- 
styczny oraz kilsudziesięciu statystów, Bilety 
ma wszystkie 4 przedstuwienia sprzedaje Cu- 
kiernis W-go Ulricha od 10 do 1-ej poł. i 
od 5 popol. do 9 wiecz. kasa teatru Cegel- 
niana 68, 

Opera i operetka łódzka, Konstan= 
tynowska 16. 


Dziś, z powodu niedyspozycji p. Hayka, 
zamiast zapowiedzianego „I'austa* odśpiewa- 
ną będzie zabawna „Cnotliwa Zuzabna* z p. 
Rogińską w roli tytułowej. 

Jutro arcymelodyjna cpa stka 
Leśniczanka*. 

We czwartek znakomita operetka w 8-ch 
aktach p. t. „Kochany Augustynek". 

W piatek przedstawienie popularne, na 
którem odśpiewaną będzie wspaniała „Miłość 
Cygańska, * 


. LJ = 
3 
Sprawa Ronikiera. 
Dzień if-ty. 

Niedzielne rozprawy przeszły pod 
wrażeniem ciągiych utarczek stron podczas 
badania świadków. Zwłaszcza najsilniej 
zaznaczyło się to podczas badania Świad- 
ka adw. przys. Wacława Pepłowskiego, je- 
dnego z najbardziej groźnych świadków 0- 
Bkarżenia, który widział jakoby B. hr. Ro- 
nikiera w dzień zabójstwa, t. j. 12 maja 
1910 roku na ulicy Marszałkowskiej, Obro- 
na wszelkiemi sposobami starała się obalić 
obciążające podsądnego veznania świadka, 
albo też osłabić je; starania powyższe w 
znacznej mierze odniosły skutek pożąłany. 

Najpierw badano świadka Budziłowi- 
cza, naczelnika wydziału śledczego w Du- 
blinie. Bwiadek ten opowiada 6 odnale- 
gieniu przezeń weksli, podpisanych przez 
hr. B. Ronikiera w więzieniu, wydanych 
na imię niejakiego Nazarowa. 

Następny świadek Angusta Wolert, 
wyjaśnia w jaki sposób doszła do posiada* 
nia weksli. 

Na zapytanie przewodnieząc"go, czy 
weksle te podpisane „Bohdan Ronikier* 
Bą autentyczne, oskarżony odpowiada że 
weksli tych nie podpisał osobiście z tego 
powodu, że nie ufając w zupełności Ka« 
mieńcowi, chciał go mieć w ręku, gdyby 
ten, ch.iał z nieh korzystać, nie wypełniw- 
szy poprzednio przyjętego zobowiązania. 

Zobowiązaniem tym było odszukanie 
ważnych świadków, których zeznania przy- 
czyniłyby się do uwolnienia hrabiego. 

Z kolei powołano świadka adw. przys. 
Wacława Pepłowskiego. Opowiada on szcze 
gółowo, że d. 12 maja 1910 r. jadąc dos 
rożką wraz z siostrą swą p. Bzajerową, 
spotkał na Marszałkowskiej hr. Renikiera. 

„ Bwiadek zwrócił uwagę siostry swo« 
jej na ubiór hrabiego, 

Adw. Aronson: Czy świadek był peł- 
nomocnikiem p. Wandy Chrzanowskiej? 

Bwiadek: Nie, nie byłem nigdy. 

Adw. A: A czy Świadek nie załate 
wiał nigdy interesów na zlecenie p. W, 
Chrzanowskiej? 

Sw.: Raz, na żądanie p, Chrzanow 
skiej, napisałem skargę do prokuratora 83- 
du Okręgowege w celu pociągnięcia do 


„Krysia 


odpowiedzialności niejakiego Bergera, za 
wydanie broszury 6 zabójstwie Stasia Chrza 
nowskiego, w której umieszczony był pa- 
Bzkwi] na p. Chrzanowską. 

Adw. A: Czy świadek działał na 
mocy: pełnomocnictwa p, Chrzanowskiej? 

Bw.: = Tak. 

Adw: As Więc świadek był pełno: 
mocnikiem? 

Sw.: Nie; hie byłem.Jeden tylko ten 
raz wystąpiłem w imieniu p. Chrzanow= 
skiej. 

Adw. A: Av czy świadek honorar- 
jum za swą: pracę otrzymał? 


8w. Oirzymałem. 

Adw. A: Można wiedzieć ile? 
Świadek: 360 rb. 

Adw, A.: A czy świadek, nigdy juź 


więcej nie otrzymał honorarjum o0.p. Chrza- 


nowskiej? 

Bwiadek: nigdy. 

Adw. A: ;Czy świadek nie © przypo- 
mina sobie, że w. pierwszych dniach lipca 


r. b. otrzymał od. p. Chrzanowskiej czek 
na bank Handlowy na sumę 376 rb,? 

Św: Tak, omyliłem się. Nie 350, 
lecz 375 rb, owzymałem od p. Chrzanow- 
skiej gotó ka. 

Adw. A: Ale to było w r. 1910.. A 
czy w tymi roku świadek drugich 375 rb. 
nie otrzymał? 

Sw.: Tak otrzymałem. 

Adm. Aa Więc świądek za napisa- 
pie podania do prokuratora. otrzymał ogó- 
łem 750 rb.? 

8w.: Umówiłem się z p. Chrzanow 
ską, że za przeprowadzenie sprawy przez 
wszystkie instancje otrzymam 750 rb. 


Adw. A.: Czy sprawa została juź u- 
kończona? 

Świadek: Nie. 

Wstaje oskarżony hr. Ronikier i mó- 


wi: dek W, Pepłowski otrzymał od p. 
Chrzanowskiej nie 750 rb. jak się do tego 
przyznawał, lecz 1.250 rb. Przyznają pa- 
nowie sędziowie że suma 1,250 rb, za na- 
pisanie jednego podania do sądu jest zbyt 
nieprawdopodobna. 

Przewodniczący zwraca uwagę, że to 
do sprawy nie należy. 

Św. Pepłowski wstae z ławy świad- 
ków i oświadcza, że przytoczone przez hr. 
Ron'kiera cyfry i daty są nieprawdziwe. 

Po tym incydencie przewodniczący 
ogłaszą półgodzinną przerwę. 

Po przerwie obiadowej, 
czyły się w żywszem tempie. 

Pierwszy zeznaje Świadek Nazarow, 
Kiedy powstałą kwestja z wekslami, zna- 
lezionymi w celi Ronikiera, policja lubel- 
ska odebrała jeden weksel, wystawiony 
przez Ronikiera, u teściowej świadka, Wol- 
lertowej. Dlaczego, skąd, za co i od kogo 
Wollertowa otrzymała ten weksel — świa- 
dek nie wie, Dlaczego wekseł ten wypi- 
sano na zlecenie: świadka, również nie 
może wyjaśnić. Wie tylko, że teściowa 
jego przyszła do niego z wypisanym we- 
kslem Ronikiera na zlecenie świadka i 
prosiła, ażeby świadek zcedował weksel 


obrady poto- 


na nią. Według słów teściowej, należy się“ 


jej 25 rb. od hrabiny i za to otrzymała 
weksel, 

Świadek mie zna ani Ronikiera, ani 
hrabiny, ani Kamieńca i wogóle 0 spra- 
wie nic nie wie, 

Zbadano następnie p. Marję Wożniak, 
która, jak twierdziła obrona R., znała się 
ze DBtasiem. P. Weżźniak wyjaśnia, że 
prawdopodobnie zaszła jakaś pomyłka, 
gdyż ona Stasia nie znała i nigdy go nie 
widziała. 

Mania Pińczuk zeznaje, że w rzeczy 
samej, podczas zabawy, w której brały 
udział prócz niej rówieśniczki jej Frania 
Majaner i córeczka Zawadzkiego, ta osta- 
tnia opowiedziała im, że Stasia zabił Ro- 
nikier, zaś tatuś jej po zabójstwie wy» 
nióst trmpa na podwórze, gdzie znajduje 
się stara, niezasypana jeszeze studnia, i 
chciał wrzucić trupa do studni, nie mógł 
jednak dokonać tego, gdyż trup był za- 
duży. 

Obrona zażądała zbadania Frani Maj- 
gner. Sprowadzono ją do domu i zbadano, 
Frania Majzner, 11-letnia uczennica gim- 
nazjum— przeczy, by córeczka Zawadzkiego 
opowiadała jej i Pińczukównie o studni. 

Skonfrontowano dwie nczennice—i ka= 
żłda sz mich pozostała przy swoim zezna« 
niu, 

Następny świadek, p. Zofia Grzybowa 
ska zeznaje że w piśmie „Warsa. Utro* u- 
kazał się artykuł, w którym zaznaczono, że 
retuszerka jednego z zakładów fotografjcz= 
mych, p, Janina Dutkiewicz, przyjmowała od 
Stasia ebstalunek portretu jakiejś dzłewczyny 
i że portret ten w dzień zbrodni Odesłała do 
pokoi Zawadzkiego. Ponieważ pauna D. jest 
koleżanką świadka—p. Grzybowska zawiado« 


miła koleżankę U -rewelacjach „Warszaw= 
skiego Utra*. Koleżanka jej zaprzeczyła, by 
fakt powyższy miał miejsce i udała się do 
redakcji, żądająć zaprzeczenia. Redakcja nie 
umieściła zaprzeczenia, lecz ua drugi dzień 
zamiast tego, umieściła wzmiankę, że p. J. 
D. była w redskeji i w rozmowie potwier= 
dwiła fakt z portretem. Świadek wie, że ma- 
tka Ronikiera, preychodziła do matki p. Dat- 
kiewiez i prosiła ją o złożenie w sądzie że- 
Znania o portrecie, mówiąc 40. córce to nia 
zaszkodzi, a może zbawić jej syna“. Oburzo= 
me fą propozycją, p. Dutkiewicz razem ze 
świadkiem poszły do matki Rónikiera na 
Widok nr. 8, p. Ronikierową spotkały wów- 
Czas w bramie i rozmówiły się z nią.” 

Na pytanie obrony p. * Grzybowska 
stwierdza, że.interesuje sie sprawą, 
o'ciec jej był lekarzem , domowym państwa 
Chrzanowskich w Taczapach— prócz tego zna- 
ła Stasi, 

Zbadano dalej? dwie  domownice p. 
Chrzanowakich; Zarembską i Kierepkę. Obie 
kobiety znają dom państwa Ch. bardzo daw- 
no, zvały równieź Stacia-i stwierdzają, że 
był to chłopies wyjątkowo skromny i przy« 
zwoity. Na wakacjach chłopiec całe dnie 
spędzał na zabawach dziecinnych w ogrodzie; 
migiy żadaych ufektów ze strony panicza 
waględem dziewcząt kobiety nie zauwa- 
żyły. 

Zeznaje dalej adw. przys. Witold Bo- 
gucki. P. Bogucki zeznaje że zna Ronikiera 
nie osobiście ale s widzenia bardzo dobrze od 
let 15, 

Wkrótee po pogrzebie, bardzo nawet 
być może, że w nam dzień pogrzebu, Świa- 
dek spotkał się w Udziałowej z adwoka- 
tem Gutmanem, i w rosmowie świadek po- 
wiedzioł Gutmanowi, że tydzień temu, a więe 
w tygodniu, kiedy spełnioną została  zbrod- 
nia, jadąc tramwajem s sądu, widział na No- 
wym-Świecie jadącego w  dorożce Ronie 
kiera, 

Uwagę jego zwróciła okoliczność, że 
mimo gorąca Ronikier ubrany był w palto 
zimowe i wysoką czapkę futrzanwą. Na za- 
sadzie swoich notatek i pamięci, Świadek 
może bliżej określić dzień spotkania. Świa- 
dek pamięta że jechał wówczas z Sądu o- 
kręgowego, w tym tygodnia Świadek miał 


3 terminy: w poniedziałek, ezwartek i pią . 


tek. Nie mogła to być w. piątek, gdyż 
wtedy miał sprawę w Izbie sądowel, a 
więc była w poniedziałek (3 dni przed 
zbrodnią) lub czwartek (dzień zbrodni). 

Ostatni zeznaje p. Wieczorek, właści- 
ciel cukierni na Marszałkowskiej, i syn 
jego, Stefan. Na śledztwie już rozeszły się 
pogłoski, że Staś bywał w cukierni p. W. 
i grał w bilard. P. W. twierdzi, że w cu- 
kierni bywal uczeń Chrzanowski, który w 
r. 1910 miał 20—21 lat, nie był to uczeń 
od Wróblewskiego. 

Bwiadkowi pokazują portret Stasia i 
p. W. stwierdza, że uczeń ten (Staś) nie 
był ani razu w cukierni. 

To samo zeznajż i syn p. W. Stefan, 

Posiedzenie zamknięto 0 8-ej wieczo* 
rem. Dziś początek o 11 rano. 


Sprawa  podpalaczy. 


Z 5-iu świadków, którzy świadczyć 
mieli w rozpatrywanej wczoraj sprawie 
podpalaczy - fabrykantów nie stawiło się 
trzech, wobec czego prokurator postawił 
wniosek odróczenia sprawy. Obrona, po- 
wołując się na długi okres trzymania pod- 
sądnych pod śledztwem w więzieniu, żąda- 
ła rozpatrywania sprawy. 

Jako obrońcy występowali adwokaci 
przysięgli Maurycy Arkanas, Piotr Kon, 
Babieki, Skrudziński i Łański. 

Między innymi Świadkowie strażacy 
zeznali, iż w czasie gaszenia pożaru natra- 
fili na fluszki z naftą lub rozbite naczynia 
wydająca woń nafty. 

Odczytane zeznanie b. komisarza 6-0 
cyrkułu Piekura potwierdza zeznania stra- 
żaków i osobiste komisarza wrażenie, że 
ogień powstał z podpalenia. Pom. komi- 
surza Bołonina, który podczas pożaru w 
fabryce nie był obecny, zeznaje, że po are 
sztowaniu fabrykant Gochbt przyznał się 
do podjalenia, zaś Heintze oświadczył, że 
namówili zo do tego pozostali dzierżawcy. 

Po przerwie zeznawał Świadek Wan- 
ge, który w dzień pożaru wręczył kluca 
od głównego wejścia Heinizemu. Agent 
Tow. transportów i ubezpieczeń objaśnia 
rodzaj agekuracji. 

Robotnik z fabryki Heintzego Kowalski 
zeznaje, że roboty było poddostatkiem i 
dopiero w ostałoim tygodmiu dał się od- 
czuć pewien brak. 

Dałsze zeznania mają na celn cha- 


rakterystykę podaądnych i szczególy po- 
żaru. 
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gdyż” 


Zeznaje szary rząd | robotników, ofi- 
cjalistów, dostawców i klijentów, nie wa- 
tniejszego do sprawy nie wnosząc. 

Po przesłuchaniu wszystkich świadków 
zabrał głos prokurator, zaznaczając bezwa- 
ruńkowe podpalenie: w celu Korzyści ma- 
terjalnych z ubezpieczenia. ‘Wobec zastoju 
w handlu, mając mało raboty zaś duże wy- 
datki, podsądni—zdaniem proktratorn=2 
Teźli wyjście z*kłopotów w podpaleniu, z. 
które to przestępstwo stanęli przed sądem. 

Po przemówieniach obrońców sąd utu 
się na maradę i o g. 11 ipół wiecz, orlosi? 
wyrok, którym oskarżeni: lmdwik Gocht, 
Reinhold Heintze, Józef Heinisch, Józef Ma- 
kowski i August Hensch skazani zostali na 
pozbawinnie wszelkich praw i przywilejów 
i na'4 lata ciężkich robót każdy. 

Oskarżony Emil Schindler został Unie. 
winniony* 


r 
Z sądów. 
Sprawa fałszerzy weksli. 

Mowa prokuratora trwała 4 godziny. 

W konkłuzji dochodzi do wniosku, że 
istniała zorganizowana banda fałszerzy za 
specjalną organizacja kupna-sprzedaży we- 
ksli Rogowskiego. Wobec tego- domagą 
się, ażeby główni oskarzeni: D. i Ch. Fu- 
ksowie. Gntrman, Feigenbaum, Głowiński i 
Lamstein zostali skazani na utratę wszyste 
kich praw i oddanie ich do rot aresztan- 
ckieh, z wyjątkiem młodego Fuksa, który, 
jako. niepełnoletni, mn być skazany na wię< 
ziemie, Co się tyczy pozostałych: osknrżo= 
uych— prokurator domaga się dia nich kae 
ry jedynie za nabywanie sfałszowanych 
weksli, bez należenia do zorganizowanej 
bandy. 

Wyrok spodziewany jest w srodę. 


Tele gramy, 


Tel. P. A. T. W. A. T., i własne z dn. 28, 


Napad bandytów na st. Myszkow. 

CZĘSTOCHOWĄ, 24 listopada, Dziś, o 
g 1 po pot, ma st. Myszków do „artelszczy: 
ka“ kolei Wiedeńskiej, który przywiózł piae 
niądze na wypłatę dla niektórych / urzędai: 
ków, podeszło na peronie 8 młodych ludzi, 
którzy, grożąc rewolwerami, zabrali mu tekę 
z pieuiędzmi i, bes wystrzału, pośpiesznie 
oddalili się w stronę szosy kieleckiej. W tece 
było 1,850 rb. w gotówce. 

Zwycięstwa pieska mekcykań= 
skich. 

MEKSYK. Potwierdzają się wiadomo. 
Ści o zajęciu przez powstańców dwuch więk. 
szych miast meksykańskich, Cuciamanaa jį 
Asapomesas. 

Wzburzenie w Alzacji. 

STRASBURG. Wzburzenie, jakie wy- 
wołało w calej Alzacji znane nietaktowne wy« 
stąpienie porucznika Foratenera, nie ustaje, 


„lecz wzmaga się ooraz bardziej.  Postępowcy 


zwołałi cały szereg zebrań, na któryci uchwa 
lono ostra rezolucję, protestujące przeciwko 
znieważaniu ludności alzsackiej. 

Rusini a sejm galicyjski, 


WIEDEN. Wczoraj po połuduin odbyły 
się narady klubu rumińskiego. Rusini sprze 
ciwinją się w d. c. zwołaniu Bejmu  galicyj: 
Bkiego. 

WIEDEN. W kołach poselskich, sae 
równo niemieckich, jak polskich panuje wiele 
kie zuiecierpliwien'e z powodu niezdecydowae 
nego stanowiska rusinów. W kołach połskich 
wyrażają przekonanie, że Bojm galicyjski zwo. 
dany będzie w końcu bieżącego lub w począte 
kach przyszłego tygodnia. 

Sędziwy narzeczony, 
BUDAPESZT. Hr. Kossuth powrócił 
już zagełuie do zdrowia i nawet zaręczył 
Biọ » panną Beniowską, Bzozęśliwy narżec40 
ny liczy 72 lata. | 
Jeszcze afera emigracyjna. | 

TRIEST, WĄ biurze centralnym T.w | 
Anstro-Amerykan dokonano rewizji, Znale: | 
siono znaczny materjet oboiążający. Dokons 
no aresztowań. 

Daleko upadło jabłko od jabłonie 

MEDJOLAN. Hr. Bukunin, syn anant 
go twórcy nihilizmu rosyjskiego, stawał wci 
raj przed s3dem tutejszym, jako oskarżony 1 
oszustwo. Zażądał on ekspertyzy peyoholt 
gieznej, dowodząc, że jest umysłowo-choryk 
Bad żądanie to odrzucił. Wyrok spodziewk 
ny jest w najbliższych dniach. 

Niespokojna Ałbanja. | 

PARYŻ. „Matia” donosi, że albańozyd| 
wsnawiają swoją działalvość rewoluoyjit 
Zgromadzone pod Dibrą bandy albańskie 0M 
padły dwie wsie, spłądrowały je i spaliły: 
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WSZELKIE INTERESA | | Drukarnia, Litografja 


handlowe, „przemysłowe, speeda, pri 
kuję szał i i INTROLIGATORNIA 
L- ROSENSTRAUCH (Piotrkowska 85). 


kuję kapitały, poszukuję wspólników: 
Kamiński, ul. Przędzalniana 37-a. 
wykonywa roboty po tanich cenach, solidnie i punktualnie, Tamże 
do sprzedania -z powodu braku miejsca 1 duża pedałówka, 1 ręczna 
maszyna drukarska bardzo tanio. 284—4—1 


Wzrost miast. syberyjskich. 


Ogłoszone zostały urzędowa dane v 
wzroście miast syberyjskich, 

Cyfry porównawcze wzięte są z lat 
1907 i 1911. Nowo-Mikołajewsk w 1907 r, 
miał 8473 mieszkańców, 1911—70562, Ni- 
kolsk Usauryjski (8932)—52182, Czyta(1 1480) 
—78114, Chabarowsk (159382)—50026, Błam 
gowieszczeńsk (32606)— 76544, Władywo« 
stok (28986) — 120007, Omsk (87470) — 
127869, Tomsk (52340) — 107711, Irkuck 
(52484)—113286, Krusvojarsk (26653) — 
— 62008, T umeń (29588)—50601, Barnaut 
(29470)— A814 mieszkańców. 

W ten sposób na Hsberji miema aui 
jednego miasta którego ludność w ciągu czte» 
rech lut nie wzrosła conajmniej dwukrotnie, 
m w niehtór ch miastach warost ten wynosi 
Sześć, n nuwet siedem razy, 

W. tym ramym czasie w Rosji europej- 


Czy doprawdy 4 
Pani jeszcze nie używała kremu 
tak bardzo rozpowszechnionego naj 
| calej kuli ziemskiej z niezawodnym 
„. Wydatek nieznaczny $ 
Jka. Wszelkie” pieg 


| Druh Urzeiowego spisu abonentów. telefonicznych 
Łodzi i okolic, na rok 1914 


powierzony został przez Zar:ąd sieci telefonów łódzkich, z polecenia Naczel- 
nika Warszawskiego okręgu Poczt wo-Telegraficznego (za -NNF 26148 148492) 


f 


£ Nawrot No 54, i Konstan-kg 


kiej Judnos jszybeiej y i in t ka 75. 
zwiękazyła są akaja o boias | 7 EE Í Chaa mit 50 op, m DRUKARNI AKCYDENSOWEJ JANA GRODKĄ, 
EEETEEKTURE TAT SE SIWERLETIE Widzewska 106A (tel. 20-22), kantor Przejazd Ne 1 (tel. 20-30). 


Tamże przyjmowane są ogłoszenia lo spisu abonentów telefonicznych. 


Po za wydaniem urzędowem, inne, prywatne, spisy abonen- 
tów tełefonicznych nie ukażą Się w druku, jako wzbroniane. 


a [11 Akuszerka 
Wina„„Chasta p siLBERMAN 
"zer wonsti i wocorowomi. | ie Wschód 05 Se 


Skład, Piotrkowska 99. 7779 usaro da 6510 £ S- pop: OODOLDODOOODDO99989 


| jiel fi Ę leaa 3 ami Olbrzymi dramat w 6.eln 
l Yi „| RI (ME WYgÓdNIE, cee 


ME IREL MAN NA 


w rolach 


NCAA 


Tylko 4 dni! 
meza 


Ceny miejsc 40, 50 i 60 k. 
Kupon do loży 1 rb. 


Słowik Wallensztejna, 
2) _ Śmierć ojca, 

8) Gwiazda sceny. 

4) "Tajemniczy nieznajomy. 

5) Tronja losu. 

6) ..A miłość moja nigdy nie wy- 
gaśnie... 


Pod względem gry 
i dekoracii jedyne 
arcydzieło sięgają” 
ce szczyłu okecne= 
go stanu kinematc= 


raffi. 


Orkiestra ogólnie uznana 
za najlepszą w Łodzi. TSBĘ 


Passe-partouts i bilety ul- 
gowe nieważne, 


Teatr Teatr Od dziś Między- innemi; Tryumf sezonu! Olbrzymia sensacja! Niebywałe arcydzieło kinematograficzne. 


3 =l Olbrzymi dramat w 5 wielkich aktach, osnuty na tle krwa= 

śś wych epizodów z czasów wojen krzyżackich. 

9 Pod wzgłędem hkajecznej wystawy niezrówna” 
róg Głównej i Piotrkowskiej, LL) nej gry artystów, jakoteż wysoce zajmującej 
m treści, przewyższa wszystko dotychczas wi» 


dziane w kinematografie. 
Passe partout nieważne, 


(Ryszard „Lwie serce*'.) 
Początek przedstawień o 5-ej, wieczorem, Ceny miejsc pomimo zwiększonego nakładu kosztów zwyczajne. 


Ceny zwyczajne! Ceny zwyczajne! Tylko w teatrze 


Między innemi. 


SENSACYJNY PROCES!!! 


AD PROGRAM: 


- Prens bogato się żeni œu 


z znakomitym Prensem w głównej roli. 


CTS JERETA] 
kra ZA AAC RER ZPA KA TG Gar A REAR AARE EE) 
Zo tron Was gt pi = Solon dia pOŃ T pmo ZYYSOGWYYGGGWYOOGGWO POWA 


fryzjera 


E4 O CY O 
Proszę mapisać własnoręcznie imię, nazwisko i adres. Jay e 

psycho-frenoliog CH. M. SZYLLER-SZKOLNIK, p 

peyeho-teenolon OM, M. szwuen zest INOWACKIEgO ; 

moich, wyśle W. P. bezpłatnie moją znakomitą Piotrkowska 103. A 


książko—Saimouczek, podi ik dk i k Hypnoty- X 3 A 

zak, Gnironanti. Fizjognomiki, Frenologji, Grafo ogli Wszelkiego rodzaju reklamę naj- została jc przy wić Prez TA 4. Jy aje śnia- 
Astri i i w tekście, i tej do- pł à 
Z Bruni aa i wic © ate „bardsiej: czzżują. bobietg „Staraj ROBA PORAJ 2.370 SIS O ROD 


smej osobie i o blizmch krewnych, przyjaciołach, znajomych. Przy pomocy tej księgi ła- się więc o te, by przez reklamę 3 1654—26—1 Z poważaniem S$. fialusiński. 


two i prędko maže każdy postawić horoskop, określający charakter przeszły, teraź- jaknajwięcej kobiet dla sklepu 
kayen. Adee” peyeho drendieg CH M, "SZYLLER-SZKOLNIK, Warszawa, Swogo pozyskać. Męśczyświ przyjdą 
1911-61 sami. 


leconym). 
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Paris. 
0a C= 


chętnie zaleca tonic'um dla nerwów 


zajmuje miejsce pierwsze. 
Najwi 


Q! 
wolnopraktykujących stosuje preparat 
Ohoroby. te są obecnie głównym 


resowanym gratis i franco. 


Magazyn muzyczny 


ALFREDA LZY 


Nawrot N: 22 


(dom własny), 


dostać można we wszystkich aptekach. 


Poleca na sezon wszelkie instru- 
menty i przybory muzyczne. 


większy warsztat reparacyjny 
W toli. 


Doskonały w smaku 
„Koniak Iimperial< 


Żądać wszędzie. 887-20-27 


Choroby kobiece Dr. M. 


alizy kr 


Skład Futer 


A. Bromberg 


Łódź, Piotrkowska 31, l-sze piętro, 
Kobi ret vie dod 


Poleca Sz. Klijenteli obficie zaopatrzony skład gotowych j surowych 


FUTER 


Uwaga: Wszelkie roboty I zamówienia są wykonane we włas- 
nych pracowniach pod osobistym moim kierunkiem i jaknaj- 
staranniej wykończone. 2028—20—1 


ROK XXXIX ISTNIENIA. 
NAJTAŃSZA i NAJOBFITSZA ILUSTRACJA TYGODNIOWA DLA RODZIN POLSKICH, 


BIESIADA LITERACKA 


DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMJUM NADZWYCZAJNE: 


12 DUŻYCH TOMÓW NAJCELNIEJSZYCH POWIEŚCI i ROMANSÓW 
znakomitych autorów polskich i obcych, 
Redaktor i Wydawca MICHAŁ SYNORADZKI. 


Biesiada Literacka obejmuję wszystkie rodzaje literatury pięknej, chwilę bieżącą 
wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie popularnej, słowem wszystko, co stanowi 
nieodzowną potrzebę umysłu inteligentnego. 

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste, 
zbiorowe i pamiątki narodowe 

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje. 

Biesiada Literacka rozpoczyna w roku 1914 druk pracy ilustrowanej pod tytuł. 
GROBY. POLSKIE, zawierającej życiorysy uczestników powstania 1863 roku, poległych 
w boju, skazanych na wygnanie, straconych i t. p. 


bezmiar 12 dużych tomów wykorowych powieści I romansów 


bezpłatne 
otrzymują bezpłatnie wszyscy prenumeratorzy. 
W roku 1914 damy w zupełności znakomite powieści oryginalne, które za względów 
cenzuralnych, były znane dotąd zaledwie w skróceniu, a także arcydzieła autorów. cu- 
dzoziemskich. Z tych dodawanych zupeļwże bezpłatnie książek, szybko utworzy się 
doborowa biblioteka trwałej wartości, kształcąca serce i umysł. 


Reparacje i przeróbki sztucz 


Piotrkowski 192. 


"Ceny bardzo 


—, 


róg Ewangielickiej, Telefon 19-41. 


Dr. A. S.. Tenenbaum 


Piotrkowska 145. Telef. 24-16 
Choroky wewnętrzne, żołądka 
i kiszek. 

Przyjmuje od 8 do 9-ejrano i od 5-ej 
do 7-ej po poładniu, 1851—6 


Dr, m. S-Aronson 


Piotrkowska 120, Tel. 31-82, 
Nkuszerja i choroby kobiece, . 


od 9—11] rano i od 4—6 po południa, 
W. niedzielę od 10—12 po poł. 1493 


zwłaszcza poro- 


Dr. Med. 


Aleksander Margolis 
Zielona 6. Tel. 6-13. 


WARUNKI PRENUMERATY: ` Choroby żołądka ikiszek 
wie; rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwartalnie rs, 1 kop. 50. Frayjmojć ad/3 — 184, 1.od4 — 7 
spawn: Gia SE 23 po południu, 1952—12 


Zagranicą rocznie rb. 10. 
Oprawa wytworna, ze złoconemi wyciskami na tle barwnem, dodawanych Jako pro 
mium powieści: 3 tomów 50 kop, 6 tomów 1 rs., 12 tomów 2 rs. 

Na żądanie administracja wysyła numer okazowy bezpłatnie 

___Adres redakcji i administra: HORTENSJA Ne 7, telefon 78-26. 


Powrócił 


Dr. Rosehnblatt 


Choroby. uszu, nosa i gardła. 
Przyjmuje od 10—11 r.i 5—7 po poł, 


Lemoniady Owocowe. 


w niedziele od 10—11 r. 
Ulica Piotrkowska Nż 35. 
Telefon 19-84, 


Dr. Karol Blum 


Specjalista chorób 
Gardła, nosa, uszu i zboózeń 


Najzdrowszym napojem jest dobra 


Lemoniada Owocowa 


z naturslnych soków na wodzie destylowanej, 


To też proszę żądać wszędzie tylko lemoniady wyrobu fabryki 


|: Ke- CHĄBZYŃSKIEGO, pl ojęderyze A+ 


kach oplómbo 
Wyrób: dobry i*czysty — pod gwarsnej 
Kantor: <Główha 51, róg Widzewskiej, teletom 15:69- 


Cena flaszki 8 kop. „Dostawa, do domów, 


mow: 
(jąkanie, seplenienie i t d.) 
podi ietody. 
Prof, Gutęmaua z Berlina. 
Godziny przyjęć: od 10 1 pół dó'12 
-u5 pół 1 od 5 do 7-ej wiedz. 
Piotrkowska 165 (róg św. Anny) 
Telefon 13. 52. 


Lemoniądy Owocow 
ramom ApEluoWo"J 


>>> Lemoniady Owocowe. <<<€e 


Dlatego też drobne dolegliwo: 


LECZNICA ZĘBÓW 


Plombowanie i specjalne laboratorjum zębów sztucz- 
nych i złotych koron. 


Wyjmowanie zębów bez bólu przez lekarza-dentystę 


M. Lernera.. 


Specjalista: choróh wenerycznych, 
D-r S. KANTOR, (Piotrkowska 144), - 


ten stale przy wszy 
przedmiotem badań 


męska, będące skutkiem nadmiernych wysiłków, przópracowania, 
ganie całego organizmu. 


stany podniecenia i t d. są nader często 


zjawiskami, towarzyszącemi 


Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 


ME 45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej), Telef. 30-13. 


Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 — 11 i 4!/, — 5!/, codziennie. 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedz 
1'/,—2'/, a Poniedziałki, środy, soboty od 8 - 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr. |. LIPSZYG codziennie od 1—2 pp. 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 — 3 i 7—8 wieczór codziennie. 


PAPIERNY od 3 — 4 codziennie. 


Choroby oczu Dr. B, DONCHIN Codziennie od 9 — 10 rano. 
Choroby nosa, uszu i gardła Dr. C. BLUM 


moczu. ni 


mych zębów na poczekaniu. 
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-CGL UNSMONNOL 


przystępne. 


skórnych 1. dróg moczowych 


Prześwietlenie i fotografowanie, wnętrzności. ciała promieniami Roentgena; Gabi- 
net światłoleczniczy (choroby skóry i włosów) i elektroterapentyczny (niemoc 
płciowa). Godziny przyjęcia: 8—2 rano i 5—9 po południu. Dla pań osobna 

i poczekalnia, 


1975 


Dr, Sonenberg 


Choroby skóry, dróg moczowych 
i weneryczne, 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 
na Zieloną 8. 
od 11—1 | 5—74,. 


Dr. L. Klaczkin 


KONSTANTYNOWSKA 11. 
Syphilis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych, 
LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH-HATA 606. 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
iecz., dla dam osobna poczekalnia 
w W miedziele i święta tylko 

do 1 rano. 


Dr. J. Silberstrom 


Ordynator Amb, Czer. Krzyża 
Zawadzka 12. F 

Choroby skóry, włosów i weneryczne 

Kosmetyku Jekarska, Stosowanie prep 

606 i 9i4 (wśródżylnie) 

Przyjmuje od 12—2 i 5—8 Panie od 

4—5 (osobna poczekalnia), w niedzielę 
do 4po południu 


Dr. M. Gromski 


Choroby dzieci. 
Dzielna 9 
od 3 5 po poł, 


1644. 


Dr. JELNICKI 


ćhoroby weneryczne, skóry 
dróg moczowych 
ul. ANDRZEJA Ne 7 
9—12 i.5—8, w niedziele i święta 9—1 
Telefon Nr. 170 1404 


Nr.. 79. 


Przedwczesna neurastenja u panów. 
Pośród współczesnych zabiegów, które lekarz w praktyce swej w wypadkach przedwczesnego osłabienia nerwów 


MUIRACITHIN ALEXANDRA 


iększe powagi niemieckich i innych uriwersytetów: kierownicy: wielkich szpitali i tysiące łekarzy 
kich chorobach nerwów 
karskich, w szczególności zaś 
ó j ów, będąca wogóle niebezpieczeństwem nie do lekceważenia, 
nerwów lub neurastenja u panów, będąca wogóle niebezpiecz ORNE A i PKA BOOM kodon. 
jak brak apetytu, osłabienie pamięci, drzenie, opresya 
stale przedwczesnemu osłabieniu Pest. 
F k vini cyi ] 0. VEM-ALEX który jest wybit- 
W tych ypadkach nikt nie powinien zaniedbywać koracyi MUTRACITHINEM ALEXANDRA, T 
nym śródkiem pomocniczym. Polecamy przeczytanie odezw lekarzy, które zebrane w broszurę przesyłamy zainto- 


MUIRACITHIN ALEXANDRA 


rzedczesne osłabienie 
rzedwczesna niemoc 


1786—4—8 


Kantor Preparatów chemicznych St. Petersburg, Małaja Koniusznaja Ne 10. 


BE 


W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 


od 8—9 wieczór. 


Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 1—2. pp. 
Piątek, sobota, niedziela od 9 —- 10 rano. 


mafnek. Por: 


EEE 
Dr. L. PRYBULSKI 


Ulica Południowa Nż 2. 
Telefon X 18-59. 
Syphilis, choroby skórne, włosów, 
(kosmetyka lekarska) weneryczne, 
moczopłciowe i niemocy płeidwej. 
Leczenie syphilisu salvarsanem Er- 
lich-Hata „606*—914, (wśródżylnie). 
Leczenie elektrycznością, elektrolizą 
(usuwanie szpecących włosów) o- 
świetlenie kanału (uretroskopia). 
Przyjmuje od 8—1 r. i od 4—9 pp, 
paniè od 5—6 pp. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Choroby żołądka 
1 kiszek, katar I różne dolegliwości żo- 
łądkowe, wskaże najpewniejszy i najsku- 
teczniejszy środek domowy. Tysiące 
padri pipa Zgłosić się można od 
4-ej do 8-ej. Konstantynowska 50 m. 19 
lewa oficyna, parter. 
P, S: Zapytania listowne z dołączeniem 
marki na odpowiedź, nadsyłać do l-ej fl- 
Iji.poczt. Ne.29, Łódź. G, 2024-12-1 


Ogłoszenie w gazecie jest tylko 
jedną formą reklamy, a wywiad 
psychologs angielskiego Morresa 
wykazał, że: 

1) Kobiety odczytują ogłósze- 
nia w gazetach z nadzwyczajną 
pilnością i uwagą; 

2) Obok romansu ogłoszenie 
przedstawia dla kobiety najbardziej 
interesującą część gazety; 

3) Na podstawie ogłoszeń w ga- 
zecie kobiety robią wszystkie za« 
kupy dlą całego domu; 

4) Z ogłoszeń kobiety dowiadują 
się o nowych towarach, 9 których 
nie wiedziały dotąd i kupują je; 

5) Firmy, ogłaszające się w ga- 
zetach stale, utrwalają się w pa- 
mięci kobiet i stają się im tak 
dobrze znane, jaz gdyby jużsod 
szeregu lat u tych firm , zakupy 
robiły, 


S202220DĘZDDSEEEEGEEEcEGE 
Ogloszenia drobne. 
reż Grzanek zgubił kartę od pasz- 


portu wydaną z rzeźni miejskiej, 
s 2406—1 


Maszyny do szycia ręczna 
na bębónkowa 35; Bletni. 
rancja. Piotrkowska M l 
33—12. 


paT ar EE EPEN O N 
poisse paradasztanowarych klas 


czysrysaków i kary rysak. 
Do "sprzedinia' zarazy 3 fotel Wolski, 
ul. Piotrkowska % 3. 2404—8 


(joet klasy Tej gimnazjum Witas 
nowskiego udziela lekcji Oferty. 
sub. „Gimnazysta”, 2403 


po RZN 

Zyginał poszport na imię Walezji Pli- 
szczyńskiej, wydany z Gostynina, 
s 2297—8—1 


- Wydawca: Jan Grodek, W ułoczni Jana Grodka, Widzewska X 106m. 


Redaktor: Anna Grodek. 


